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k u ź n i  W u i u n u
K crespundan f ABC \w s;aikaCsecH K ruppa

Naszemu K orespondentow i uda- sow any do m asow ej produkcji s&
Jo s.ę przedostać na teren słynnych m qJftów  bo jow ych . W a rsz ta t, w  
Zakładów Kruppa. Oto tegt wra- . . .  , ‘ \ .
żerna; - - -  i k tórym  się zn a jau jem y, m oże byc
M iasteczko  L s s tn  m t  różn i s t ę ; w  ch w ili m ob iliza c ji ■ zam iei 'ony 

pcd w zg lęd em  zew n ętrzn ym  od  n a tych m iast na w a rs z ta t produ* 
żadn ego  innego z m ias t n iem ie -j ku jący  karab iny m aszyn ow e. P e r-  zz^?za ^ z 
ck ich  w  ok ręgu  p rzem ys ło w ym .,

' wany

Twierdza to e m Y t
J es t ró w n ie  „s ys tem a ty c zn e " 
czys te  i ukw iecone og rod am i 1 
szpa leram i d rzew .

W  a tn .osterze  m iasta  w yczu w a  
s ię  jedn ak  coś zu pełn ie  c r y g in r l-  
nego, jak b y  m iaeto  to  posiada ło  
sw ó j od rębn y  duch, w yczu w a  ".ie 
sp ec ja ln ą  pow agę  i k on cen tra c ję  
za in te resow ań  i p rac  ludzk ich , 
gd z ieś  poza :e g o  g ran icam i. T a k ­
sów ka nasza m ija  d z ie ln ic ę  w illo ­
w ą , pełn ą  kw ieconych  sadów  i o- 
g red ów  i za trzym u je  s <* p rzed  
pon u rą  bram ą, p rzyp om in a ją cą  
w yg lądem  i rozm iaram i w e jś c ie  
do tw ie rd zy .

Be? kobiet

jes teśm y  w  w ie lk im , luksusow ym  
gm rch u  ad m in is tra c ji Zak ładów  
K ru ppa . P erson e l tak  lab ryh i, 
j~ k  i a d m in is tra c ji je s t  z łozon y  
w y łą czn ic  z m ężczyzn . Żadna ko­
b ieta , n a w et N iem ka , , n ie  m a 
p ra w a  w stępu  pod żadnym  pozo 
rem  nh- te teren y. Jeden  z d yrek ­
to ró w  w ita  nas bardzo  uprzej'tn ‘e 
}  po ch w ili zaczyn am y zw ied zan ie  
ta b ryk i. '

N a  p ’ e rw szy  og ień  idą zak łady  
c ię żk ieg o  przem ysłu . Zak łady  te 
sp ra w ia ją  w ra żen ie  g ig a n fy c rn - j 
kuźn i b ego w  W a lg a li i .  W ie lid e  
p u c e  w y rzu ca ją  z s ieb ie  n :e- 
prawćopod-cbne ilośc i n lcn n e i sta 
l i ,  ro zsypu jąc  w  o s zk lo ry ch  ha­
lach  m ilion y  irk ie r .

C a ły  te ren  te g o  dzia łu  fab ryk i 
p ok ry ty  je s t  g ęs ia  sźao:ą s iv n  
koh  iek  do ja zdow ych , k tóre  sę w  
c ią g łym  n u h u , tak, i e  p rzech o­
dząc p rzez  teren  fa b ry c zn y  nale« 
źy  po prostu  skokam i w ym ija ć  
k rą żące  w agon y . P ra ca  jest p ra ­
w ie  cupsłn ie zau tom atyzow an a  i 
Jdz;e n ieb yw a le  sp raw n ie .

D a n*z i » ( i v i „
W  je d n e j z h a l zau w ażam y 

w :e lk ;e ilo śc i g o to w ych  ju ż  pro- 
duktów. Scł to. o lb rzym ie  cynn-. 
d ry  gazow s. jaK  nas ob ja śn ia ją  
„d la  gazu  ś w ie t ln e g o "  C y lin d ry  
te są tak  skonstruow ane, ie  po­
s ia d a ją  zdolność p rzeeh ow yw a* 
n ia gazu  o  ko losa ln ym  sprężen iu  
P o d ło g a  Jest zaw a lon a  setkam i 
ru r, zw ęża ją cych  s ię z jed n e j 
s trony, w  k tórych  b a rd z 'e j w p raw  
ue oko rozpoznać może lu ty  ar
m atnie.

f  i i m o .  ł 6 T 1 0 " V ,
P rz e c h o d ź 'm y do n astępn ej ha­

li O dbyw a s ię tam p rodu kcja  pa 
row ozow . Jes t to  m oże n a jb a r­
d z ie j u sp raw n !ona ga łą ź  prze* 
rayrtu d an e j fa b ry k i, zu pełn ie  
zm echan izow ana. P r z y  ras ioso  
w an iu  n a jn ow ocześn ie jszych  środ 
k ów  (n a jw ięk s za  na św iec ie  p ra ­
sa do w y tła c za n ia  k ó ł),  dosiow,- 
n ;e k ilku  robotn ików  je s t  za tru d ­
n ionych  p r z j m asow ej orod u k c ii 
p odstaw ow ych  częśc i m aszyn . Go 
d w ie  m in u ty  to czy  s ię  z hałasem  
po szynach  go tow e koło  lokomo* 
„yw y, k tó re  p rzed  ch w ilą  b y ło  n ie 
k szta łtn ym  b lo k :em  rozp a lon e j 
s ta li. T em po, ro zm ia r, m echan i­
za c ja  i szybkość p ra cy  d o  prostu  

ogłusza i przeraża .
N a s tęp n ie  u da jem y s ię  do sa li 

p ra cy  ręczn e j. Sa ia  ta  w ypM n fo-

l u  OS {
F ab ryk a  Kruppa je s t  zaopa­

trzon a  w e  w sze lk ie  m ożliw e  udo- 
godn enia. p osiada  w łasn y  port 

ko losa lnym i d źw igam i,

t o % e 7 t ' ć r « ^ T z m  ko^ ln i«  w ! - la *
k tóre j u rządzen ie  je s t  ostatn im  
k rzyk iem  techn ik i. C a ły  tran s­
port w ęg la  z szybów , k lasy fik a - 

u g ó m e  w ra żen ie , ja k ie  s ię  w y- c ja , s e le k c ja , t r a n s p o r t  —  je s t 
nosi z te j fa b ryk i to  w rażen ie  po- p rzep io w ad zon a  za pom ocą elek- 
Łężiiej tw ierdzy, p e łn e j 'ta je m n i*  tryczn ośc i R obotn ików  p ra w ie  
tzo śo i g ro zy  w o jennej. Ro-zmowa n ie  w idać . P os łu gu ją  się on i pra- 

j m oja  z robotn ik iem  zosta ła  zau- w ie  w y łą czn ie  tab licam i rozd zie l- 
w śzona. F od ch oaz i do na3 dw óch  czytr.i.
panów, ttó rzy  op row a d za li m nie W arunk i p ra cy  p rzy  tak ich  u- 
po Essen (je d en  z n ich  k ie rów - doskonalen iach  są p ierw szorzęd - 
p ik  re jo n o w y  S. S .) i w  os trych  ne zarów n o  pod w zg lęd em  bez­

p ieczeń stw a  ja k  i h ig ien y . T ru d ­
no zo r ien tow ać  s ię w  ilośc i roDot- 
n ików  zatru dn ionych  na teren ie  
zak ładów  "K ru p p a , sp raw ia  to 
jednak  w ra że rre  ca ie j a rm ii spe­
c ja ln ie  w yoran yeh  żo łn ie rzy  n ie­
m ieckich. O bszar fa b ryk i je s t  po­
dobny do d ru g iego  m iasta, leżą- 

Jeżdżają d z ie s Lątki go tow ych  m a - , cego  tuz u g ra n ic  Essen. N ie  ty l- 
szyn. Są to w  w iększości sam o­
chody p ó łc ię ża row e  j c ię ża row e  o

słow ach  każą  roD otn ikow i sie u- 
sunąć. Z os ta je  on  u ję ty  p rzez 
dw óch  ludzi pod ram ię  j od p ro­
w ad zon y  do sąs iedn ie j sa li. Co 
ffię z nim  s ta ło  —  nie w iem .

W  da lszym  ‘ c iągu  zw ied zan ia

konałem  się, I w zrok  ca łycn  N ie ­
m iec je s t  skoncen trow any w  tym  
kierunku.

Do —  zubac7*ii'a
N a  p rogu  budynku adm in is tra ­

cy jn ego  żegna nas te raz jed en  z 
d yrek torów  zak ładów . Jest to ty  
pow y o f ic e r  prusk i, o su row e j j  
z im nej tw a rzy , p oc ię te j o liznam i. 
Zegna nas u prze jm ie, t  uśmie­
chem , z uśm iechem  pełnym  poczu 
cia  s iły  j bu ty  n ieu iieck iej.

- - ’ A> M .skł.

C e n n i - j >  o d k r y c i a ,
iprof. Kostrzewskleyo na Ś ćjsKu ‘ L

Zasłu żon y  badacz p ra d z ie jó w  ( Zabytk i w i e z i t u .  „  otnęb iu  
Śląska, p ro f. dr J .  K os t.zew ak . j chat, j aK 1 u łam ki naczyń  to­
p i o w a d z i} o s ta tn ie  w to w a rzys t-  j ezony C^  na kcle, w ykonanych  t  
w ie  swegc asysten ta  ’ Vad3U »za  d e lika tn e j g lin y , s iek ie rka  ie la z -  
W leczo row sk iego , badan ia  arche- n3j pac io rk i szKiane. poe ipa  trój-*
o lo g ic zn e  w  L eśn icy  w  pow . lu b li- 
n ieck im  l-

B? dam a p row adzono z fu n du ­
szów  W yd a w n ic tw  Ś ląsk ich  P o l­
sk ie j A k ad em ii U m ie jętn ośc i. 
Podczas  tego roczn ych  padać roz­
kopano w  L eśn icy  tu ż nad s tro ­
mą skarpa rzeczk i L eśn icy  k iU a  
chat p reh istoryczn ych , kształtu  
p rostokątn ego  z w y ra źn ie  zacho­
w an ym 1 ś ladam i słupótt

kątna. żarna  ro ta cy jn e , —  datu ją  
te ch a ty  na ok res p óźn orzym ss i, 
t. j .  na la ta  800 —  400 po Chr. 
W e w n ą t iz  c lia t zna lezm n o ła k ie  
pa len iska  zag łęb ion e  w  z iem i ł 
w yłożon e  kam ien iam i.

■ W yn ik i tych  badań zostaną  
opub likow ane w  P ra ca cn  A rch eo ­
lo g ic zn ych  P o lsk ie j A k ad em ii 

U m iejętności#

W każdej godzinie
Msza śui odorawia sie na kwiecie

M ija m y  tę b ram ę i po t k w i l i . w id  -  ^ ZCM zakła:3j sam0.

chodowe, z  k tó rych  co ch w ila  w y -

N ie  m a tak ie j god zin y , tak ie j 
m inu ty  w  c iągu  doby, ażeby na 
kuli z iem sk ie j n ie  od p raw ia ła  s ę 
M sza św. J eże li p rzy jm  em y. że 
M sza  św. zaczyna się o Z- 7-ej ra* 
no. bo is to tn ie  o te j porze na jw ię-

leiucim typ ie .

ko Essen ży je  potęgą  tych  w a r - 1 ce j M szy św ię tych  s ię oa p raw ia . 
szta tów , a le jak  w  p óźn !e js ze j m o i je ż e li za środek św ia ta  p rzy j
je j p od róży  po N iem czech  p r z e -1 m ierny R zym , to  m ożem y u łożyć

następu jące zes taw ien ie , k tóre  
z ilu s tru je  n iep rze rw a n e  trw a n ie  
M szy  św na św iec ie .

G dy w  R zym ie  w yb ija  p ie rw sza  
god zin a  po pó łnocy, na p rzec iw le*  
g łe j s trom e  gioDu ziem sk iego  
s łońce ośw ieca  ju z  św ią tyn ie . 
D zw on ią  tam  na św iętą , ka­
płan w ych odzi, z ic z jn a  się O f ia

□ w a  k a rn a w a ły

PAMIĘTA 1!!!!! ostatnia sobota kariiawałulll

HU IM  1>t l i f t  »EJ P H D
Ż5 bajkuwo dekorowanych sal. ogród kalifów , h‘ szpańrks bodega, akwa­
rium ibisyńskie. Tradycyjna karczma i inne nie„podz,anki. W  hallu przy­

gryw ają dwa zespoły repiezentacyjnej orkiestry

2 1  p .  p *  „ D  J i ś C i  W A R S Z A W Y 1*

T y d z i e ń
f Iczcf renu-re i g ny

Swranierr Studium Filozoficzno- 
Re|ig jn ego  Studentów Uniweisytetu 
J, P, w  W arsziw ie, odbędzie się w 
dniach od 17— 22 stycznia o godz. 20 
w  Co'egium 1 henlcg'curo (Traugut­
ta f ) , Tydzień Filozof czno - Reli­
gijny .u temat „Kultura oc.szewiz-

.ta je s t  ca łym  szereg iem  w arszta- mu ./ świetle źródeł i krytyki"
tó w  n a jb a rd z ie j udoskonalonycm  1; niedziela. Zagarenie — J. S.

. , ,  . . .  , • ks. b skup prof. dr A . Szlagowski,
p rzy  k tó rych  c ich o  1 sp raw n ie  ?  -.v
p racu ją  lic zn e  rzesze  jed n ak ow o 
ubranych  robotn ików . W e jś c ie  ob 

cych  n ie  p rz e ry w a  p racy , m e 
w yw o łu je  żadnych  kom en tarzy .
K ró tk ie  sp o jrzen ie  spod oka j w  
dalszym  ciągu  jed n os ta jn e , zm e­
chan izow ane p ra w 'e  ruchy.

w o l o w y
Jest god zin a  12»ta . S yreim  o g la  

sza p rzerw ę . R ob o tn 'cy  autom a-

Prof- U. St- Batorego df. M. Zdzie- 
chowski — „O  czeiwonym terrorze".

Ig. j. ooniedilalek, kr mgr A. 
Kwiatkowski _  kierownik Instytutu 
naukowego badania komunizmu — 
„H  storia ateizmu komunistycznego".

19. i wiórek, ks. Ir. E. Dąbrowski, 
doc U  J P. —  „Komunizm a pod­
stawy chrześcijaństwa."

2(1. i. środa, ks-. dr. P. Chojnacki, 
prof U. J. P.   „Materializm dzie­
jow y jako filozofia naukowego ko­
munizmu".

„Gra <, dzwony 
Kr pert In g ”

Dn. 26 stycznia o godz. 17 15 usły­
szą radbstuchacze cekawą audycję, 
obejmującą średn ow.ecznt pieąsi duń 
sk’e, ballady i roinanse VV audycji 
iej, wezmą udział r eśr :arka o-ena 
lakizcwska, sopranistka lanina Tilg- 
ner -  Zakrzewska i pian sta Franciszek 
Łukasiewicz. „G -aią dzwony Kopen­
hagi”  —  to aud- cia, Któ-a zapouna- 
się niezwykle cekawie. Stylowy na 
strój tej auaycji o charakterze - sreo- 
now.ecznym tworzy jeden z najbar­
dziej atrakcyjnych punktów programu 
radiowego.

Odczyt
Jutro, w  --oniedzialek, o godz 20 

w Tov» Numizmatycznym (Stare 
Miasto, dom Baryczków) red. K. Ja­
nikowski wygtoei i dczyt p. t. „Dc 
nary koronacyjne Henryka Ii-g o  i 
ich naśladownictwa".

Jo van Anmers Ku,jer
w W srsz  w e

Znam . p isa rka  h o len dersk r Jo 
van " Amiriera K J lle r , k tóra  i 
w śród  c zy te ln ik ów  polsk ich  c ie ­
szy sie. o lb rzym ,ą  p oczy ta ln ośc ią , 
p rzyo yw a  dn ia  b-gw lu tego  do 
W a rs za w y  na zap roszen ie  Pen- 
Clubu P o lsk iego . P . Jo van  Am- 
m ers K i i l le r  w yg ło s i w  lokalu  
Pen-C lubu od czy t p l. ..Zycie od- 

ie rc ia d 'en e  w  ks iążkach ".

Podróżuj samolotem

ra. V 7 In d ia ch  B enga idk ich , w  
w ik a r ia ta ch  aposto lsk ich  F a tm y  
i K a lku ty , na w ysp ie  C e jlon , a 
następn ie  w M adrasie . G dy w  
R zym ie  b ije  god zin a  2-ga M c z t  
św. zaczyna s ię w  w ik a n a c ie  a* 
ros to lsk im  w  B om oaju

W  R „ym ie  w yb ija  godz. S i 4 
—  w  o lb rzym ie j R os ji, ro zs ian i 
po j e j  p rzes trzen ia ch  kap łan i ka­
to liccy , w  ukryciu , p o ta jem n i*  
o d p ra w ia ją  b ezk rw aw ą O fia rę .

W  R zym ie  dochodi.' god z in a  
p ią ta - z M szą  św . w ych odzą  k a ­
p łan i w  G rec ji, E g ip c ie , srook-.** 
w e j A fr y c e ,  w  k r a j j  B oerów , vr 
A fr y c e  po łu dn iow ej s i  do P r z j  • 
lądka D ob re j N adzie i Pod  koc ;ee  
g od z in y  p ą te j  i w  p ie rw sze j p o ­
ło w ie  szóste j, Po lska  od Bałtyku  
aż dc K a rp a t od p ra w ia  M sza sw.

G odzi na szósta  1 w  R zym ie  —  
M sze św  od p ra w ia ją  S zw a jca rzy , 
B e lg ow ie , N iem cy , A n g lic y , F ran, 
cuzi i W łos i, a w ra z  z nim i szcze- 
d j k a to lick ie  A łg ie iu  i M aroka, 
le c z  o  te j g od z in ie  i w  R zyn .i*  
ju ż  ro zp oczyn a ją  s ię  , nsbożeń  
stwu.

O  g. 7-ej V’ R zym ie  w ych oa zą  
M sze  św .' w  H iszpan ii, Portu * 
g a li i  i w  Ir la n d ii 

. O g. 8-e j M sza św . od p raw ią  
s ię  w  Is la n d ii, na w yspach  K an a ­
ry jsk ich . w  S en ega lu  i Senegsm - 
b if . 1 G w ln e Ł ------------ ~  !  —

, O  2 - 9 ,e j na w yb rzeża ch  w B ra­
zy li i .  O g . 10-ej —  u ‘  B ra zy lii, 
P a ra gw a ju  i U ru gw a ju , o U - e j  w 
N o w e j S zkoc ji, A n ty la ch . V e o ^  
zu e łi i A rgen tyn ie .

Gy w  R zym ie  b ije  12<U, w  b la ­
skach ran n ego  słońca ro zp o c zy  
natą s ię  M sze św . w  K an a d z ie  
W ir g in ii .  P eru  i na F lo ryd z ie . 0 
13-ej w sd łu ż M issu ri w  s tan ac i 
L a z ita n ii i T exa s ie . O 14-ej w 
M eksyku i w G órach  S ica lis lych  
O 15,e j  w  K a lifo rn ii,  o x6-e j na 
w yspach  O ceanu S poko jn ego , c 
17-ej j 18 * j  na w yspach  T a h it i i 
na H aw a jach . O  1-ej na I la ro lż  
nach i N ow ych  , K eb ryda ch , c 
2 l-e j w  A u s tra lii W sch odn ie j 
n r T asm a n ii. O 22-ej w  M andtu. 
r ii, na K o re i i w S.yperii w schoa 
n iej, o 23 e j w  C h inach  W schód, 
nich, w  S zan gh a ju  i P ek in ie , na
Koch im -h in ie.

W  R zym ip  w yb ija  północ —  
M sza św odp raw ia  się w  Chi­
nach zachodn ich , na S yb erii, 
S y jcm ie  i T y  necie.

M i a s t  d o  b a r u  „ n o  l e d n e p c “

Idź na pączhj d° BL1K&EGO N bwiatu

Wśród irlandzkich oparów
Teatr Narodowy „Książyc w  iółle-i izece* 

Sztuka w 3 axt?ełi Dtinisa Johr.siona

ch w ili ruzm ow y na s tron ę i feo- 
i"zys*a jąc z  c h w lo w e g o  z g 'ib -e< 
n ia  się w  sa li, udzie la Kilka in ­

fo rm a c ji.

rozę romantyzmu". W  i ierozumny 
sposób nienawidzi swą jedyny cór­
kę, gayż matka je j zmarła przy po­
rodzie- Jego siostra, Kolumba, ko­
styczna, dziwaczna, stara panna od­
daje się „spraw ie" * dziecinnym pa 
tosem i —  denerwuje każdym poja­
wieniem się na scenie. Przywódca 
walczącej o wolność Irlandii mło­
dzieży Darell Blake — jest pijakiem,

K iedy  po trzech i półgodzinnym nlenla sie Irlandii 
przedstawieniu opuści Bię Teatr Na- A le  ta walka jest tylko kanwą, na 

tyczn ie , ja k  na rozkaz, p ow sta ją  rodowy i mroźny w iatr rozw ieje o- której - autor hartuje fantastyczne
rów n ocześn ie  i w te j c h w ili c isza  pary „irlandzkich m gle ]", wśród re* sylwetki bohaterom i splata dziwtez-
p rzeryw an a  jedyn  e łoskotem  w a r  fleksji wywołanych oglądaniem sztu- ne konflikty. Po scenie miota s ę  10 
szta tów . zOotaje za p e łn io n a ' roz- b^aka sie także myśl: — „Po co? " osób,' wygłaszając ocrekające pato- 
gw arem  rozm uw W łączo n e  są po oo wystawiono tę sztukę? Amor sem wiania, przeżywając tragedię, 
g łośn ik i ra d :ow e i sala ro zb rzm ię  Denis Johnston, najwybitniejsza | lub... plotąc bzdury w pijackim 
w a  cag losem  m arszów  w o j sko- podobno* postać, w  nowym pokolen-u mroczeniu A  nad tym  wszystkim u 
w ych . dramaturgów irlandzkich jest naszej nosi sie duszna, naelektryzowar.a

N ? f 7 £ ! ’*Z , 3  W B l k l  publiczności nieznany. W ątpić nale- atmosfera, pełna denerwują ego na-
N a w  m a ję  rozm ow ę z  jedn ym  iy .  by.oddano ma p rzys łu g , wysta pięcia, jak zły sen. Zdenerwowanie 

z robotn ików  O d c iągn ą ł m nie P ° ^ s fę ź y c  *  żółte; r z e ~ “  h j  udziela sie widzowi, ktery na
sztuki publiczność polska mogła by- miar nie tozuirre co to w łaścw ie

ła nie poznawać. j dzieje cię na s^enit
Osią akcji „K siężyca" jest walka | Sztuka bowiem odsłania świat 

dwóch obozów, istniejących w społe- dziwacznych, nieprawdopodobnych pc 
O t ta? w  bloku fab ryczn ym  czeństwie irlandzkim, a mianowicie staci i zjawisk, obcych polskiemu w i. . nych, chwilami koszmarnych nosti- 

-tó rv  J e  daw no m ia ł e m  pro u- zwolenników protektoratu B rytyj- o *-W . Główna postać -  inżynier ci, J*hnston przecr.-^aw '- nłtefle- 
_  n - w  n r> c i na o d ż ie ' sklego Imperium i nacjonalistów, Dobelle, to bankrut życiowy, neuia- ckiego przedsieHorce Tauscha. kto- 

podw odne S s d e a n 5 jts  p r z e t o  do całkowitego usam dziel stenik, mizantrop cierpiący na „n eu -, ry  jedyny w te j sztuce reprezentuje

zdrowy roZsadek orar c®yr obcepo 
pioni«ra wobec leniwej, pełnej ro­
mantyzmu bierności i jałowego ga ­
dulstwa autochtonów.

Tak, jak światło księżyca odbija 
się jaskrawo nawet w zmętnlałej 
wodzie, tak prosta, mocna indyw 
dualność przybvsza - pioniera, prze-4 

siębiorep Tauscha odbija się w męt- 
rym zwierciadle psychiki i charakte-

fan tastą , zapaleneem , nie liczącym  ^,w  prz<*os ,av icieli m ie jscow ego

się z rzeczywistością. Fragnie or 
realizować swe fantastyczne zami i- 
ry z  takim jam ym  skutkiem, jak 
gdyby chciał pochwycić księżyc od­
bity w rzece. Mąci przy tym wodę 
(i  inni ją takż®. mące) więc znajduje 
swój księżyc w bioc e,

George i kaoitan P o tj —  dwaj 
marynarze alkoholicy są wprawdz.ie 

—  prawdopodobni, ale i oni pozosta­
ją  pod wpływem dziwacznych chi­
mer.
| T e j całej plejadzie fantastycz-

społeczeństwa. Jednak i on ulezą pod 
koniec destrukcyjnemu działaniu 
„irlandzkich m gieł".

Trudno przypuścić aby Tohnston 
ZamierzM napisać satyrę na poli­
tyczno .  społeczne stosunki swego 
kraju Byłaby to satyra zbyt brutal­
ni- Jeżeli pragnął dać jakąś apolo- 
gię deietyzmu i ait-oralności to rów 
nież mu si-. to nie udało, gayż wy 
gtaszane przez niego dytyramby- 
Mawiące nikczeirność i zło rrczej —  

1 nudzą.

Autor operuje w swej rztuct za 
s1* :czer'ami. Tak np. otrzał policjan­
ta zabijającego P iz3 .. ódce opozycji

jest może prawdopodoDny— gdzi* 
tnaziej, ale w te j sztuce nit* m- uza 
sadrieMa.

Sztukę wystawiono z  dużą < sta­
rannością, a gra całego z. *połu sti 
ta na jednolitym  w-rsokim poziom1* 
W  jednym rzędzie l.aieży wymi ;ni< 
Solską I Barszczewsuą, jak i Bu 
szyn-kiego, Damięckiego, Dominia­
ka, Woskowskiego I . Łapińskiego- 
KamińsKa p-zeszarżowała może nie4 

co swą rolę potcojowki-jędzy. : nato4 
mir.st Socna tym razem znalazł się 
we właściwej roli. Komendant La4 

nigan powinien by* właśnie d rew 1 

niany, sztywny, bez wyrazu i pate­
tyczny

R eiyseri Borowskiego szw inko- 
wała nieco, jeśli idzie o tempo I ak­
tu, również bez szkodj dla całości 
można było skrócić długie oene-wu- 
jące monologi w scenach końcowych- 

■ Dekoracjo Stanisławo Jarockiego 
Dnrdzo stylowe, pełne umiaru i sma­
ku Szkoda było jednak pracy wsiyst 

kich.

Stanisław Grzelecki


